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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Gdańsk, na sobotę 3-go maja 1919.
auaŁacwdUłsiKwwr' .**

Nr. 99.

Bracie! Złóż hojni datek
na oświatę polską!
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Żądania i protesty
naszych Braci Kaszubów.

Chwaszczyn, dnia 29. 4. 19.
Przeszło 25 właścicieli, zebranych w nowo zato* 

żonem Kółku roiniczem, oświadcza,, że są POŁA* 
KAM I i ziemia, z k tó rej plon zbierają, m a poży* 
wiać nadal POLAK Ó W . W szystko zaś w inno złą* 
cao rs  być z nasza M atką POLSKĄ. O to  prosi 
'‘akrrAgoręcej w imieniu członków Kółka rolnicze* 
<'n Żarz ad.

Polski Maj Trzeci!
O dniu nasz polski, praojców  sławy,
O, T y  radosny, m ajow y dniu.
Stajesz dziś w Polsce, w blasku buławy, 
Czemuś przed wiekiem ją  dał do snu?
Kiedy lud polski, nasz lud kochany, 
O krzykiem  wołał:: „W iw at wsze stany!"

W iw at Maj Trzeci, sztandar szeleści,
Do naszych slomnych, lepionych strzech, 
N igdy nie przyniósł maj takich wieści 
Jak dnia trzeciego, zsyła wśród ech.

* W iw at sejm  polski! Z praw Kołłątaja,
Jak K onstytucja Trzeciego Maja!

Każdy więc panem  praw polskiej ziemi, 
W olności świętej ma Polska szczyt.
Zazdrosny Prusak i Moskal z niemi,
Iż sprawiedliwość przedziera, świt, —- 
Miecze swej hańby ujęli w dłonie, >

„ G rabiąc nam Polskę, o chw iejnym  tronie:

O, T y  dzisiejszy nasz Trzeci Maju,
Jakżeś T y  piękny, żeś wolny nam. 

v. Bracie, wygnańcze, chodź, użyj raju,
Lec z orłem naszym do'polskich bram.
W iw at sejm nr w ’ swobody praw a,
W  kraju C hrobr <yt. i hViieeAjhia'.va.■* • Kleszczewo, pow iat Kosciersk’.

• * ‘ . .i’, lyrzdsków prasy niemiec*
kiej żc (my) Prusv Zachodnie niemieckimi pozo* 
s «  pragną, my 531 Polaków z K teaczew a na j, g z d fg g jf l ,  j g j f  n g m f ^ i  T fZ e C i?
energiczniej p rotestu jem y wobec całego św iata i i włw.mu H J
ośw iadczam y uroczyście wobec Boga i Królowej 
Korony Polskiej i całej ludzkości, że my jako i 
dzieci nasze Polakam i jesteśm y i Polakam i zosta* 
niemy. W  imię sprawiedliwości tedy  i nigdy nie* 
przedawnionych praw  naszych, żądam y od Konie* 
rcncji Pokojow ej w Paryżu, żeby przyłączyła nas 
do państw a polskiego, ponieważ ziemia, k tó rą za* 
mieszkujemy, od wieków jest Polską.

Pokska R ada Ludowa.

My, niżej podpisane organizacje pow iatu 
sztumskiego. Prus Królewskich, oświadczam y, że 
tworząc większość (62 proc.) M IESZKAM Y N A  
ZIEM I O D W IE C Z N IE  POLSKIEJ, a m ając za* 
kneblowane usta przez władze pruskie (gdyż spo* 
sób traktow ania nas przez nowy rząd nie różni się 
niczem od starego system u) żądaipy, aby jak  na 
wszystkie kresowe ziemie polskie, tak  i do nas zje* 
chała misja koalicyjna w celu zbadania prawdzi* 
wego stanu rzeczy i przyznania nam praw a nale* 
żenią do Polski.

Do ziem naszych, tw orzących pom ost między 
W arszaw ą a G dańskom , jedynym  naszym dostę* 
pem do morza, celowo nie dopuszczono ze strony 
niemieckiej żadnej bezstronnej missji, lub odgro* 
dzono je z bronią w ręku i piśm ienne»« zobowiążą* 
niarni od naszego społeczeństw a -- p rzed  w czemu 
w imię sprawiedliwości PRO TESTL JEMY.

Stwierdzam y też wobec cywilizowanego świata, 
że zasada W ilsonowska, dom agająca się »prawie* 
dliwych rządćv,r dla ewent. miejscowości, nie bę* 
dzie Ż A D N Ą  M IARĄ, Z A C H O W A N A , w razie 
¿stw ierdzenia przez koalicję gwałtu popełnionego 
na nas przed 150 laty.

N astępują pódpisy 20*tu organizacji i towa* 
rzystw istniejących w powiecie.

N ie mieliśmy szczęścia z N iem cam i w Polsce. 
Okres panowania, dwóch królów z domu Sasów 
był bardzo smutny.

Ogólny upadek oświaty narodu pogrążał 
szlachtę i lud w ciemnocie — owym najw iększym  
wrogu każdego narodu.

Ciemna ludność nie rozumiała istotnych inte* 
rcsów państw a. D arem ne były usiłowania osób 
światłej szych, zm ierzające ku naprawie stosun* 
ków. Rozbijały się o zaślepienie ogółu.

Lepiej dopiero dziać się poczęło za Stanisława 
Augusta, ostatniego króla polskiego. Lubił on sam 
nauki i razem z innymi, k tórzy podobnie jak on 
odczuwali brak oświaty w Polsce, przeciwdziałać 
tem u poczęli.

Jednak nie od razu naprawić było można to, 
co długie lata zepsuły.

N ow e dopiero pokolenie, wyrosłe we wzmaga* 
jąCej się coraz bardziej umysłowości owoczesnej 
przygotow ać miało dzieło odrodzenia. Przyśpic* 
szyć je miał upadek polityczny narodu.

Jak grom ugodził weń pierwszy rozbiór Polski.
W ówczas w szystkie umysły światlejsze wzięły 

sic raźno do czynu. U tw orzono komisję eduka* 
cyjhą, pierwsze w ogóle1 w Europie m inisterjum  o* 
światy, zakładać poczęto na gwałt szkoły, a były 
one tak wzorowe, że naw et N iem com  za wzór 
służyły i po części dzisiaj dopiero w prow adzają 
w szkolnictwie zasady podobne, jak te, których 
trzvm ała sic kom isja edukacyjna ówczesna.

Siostro! Nie żałuj grosza
na oświatę polską!

Składaicie wszfsey na 
' Dar Trzeciego Maja T, G. L. 

Wszak chodzi o oświatę ludu!

Pod wpływem działania kom isji edukacyjnej 
rozbudzony ruch umysłowy sprowadził w kraju 
zmianę w zapatryw aniach na stan polityczny 
rzeczpespolitej polskiej. Pojaw iały się coraz licz* 
niej pisma treści politycznej, w skazujące na po* 
trzebę zmian.

G runt niemi był należycie przygotow any, kie* 
dy zebrał się na obrady sejm  czteroletni Wielkim 
nazywany, bo obejmował podw ójną liczbę posłów, 
a obradował lat cztery od 1788—1792. N a sejmie 
tvm przeprowadzono ostatecznie zmianę praw za* 
sadniczych, to jest mieszczan i m iasta obdarówa* 
no wolnością, a chłopi w łościanie przyjęci zostali 
pod opiekę prawa.

Stało Się to chwalebną K onstytucją 3=go m aja 
1791 roku. ,

Pr w,z t h  r  arDr.o PoW * formę rządu,
jaka wówczas w nadzw yczaj trudnyCn -
byłr m od  • ą. h  co najw ażniejsza w sposoh 
spokojny bo -u ełnie bezkrw aw y, bez walk 
orężnych (.okonaiio w Polsce zmiany takiej, jaKiej 
nie bvło jeszcze wówczas na stałym  lądzie Euiop> •

Bo jedna tylko A nglja m iała w tedy praw a po* 
dobne, stworzone pracą m ozolną wieków i krwi 
wiasnej przelewem. W  Polsce zaś stało się to zu* 
pełnie bez krwi rozlewu. ,

N aw et Prusy, owe tak  dumne do niedawna 
Prusv otrzym ały K onstytucję przeszło poł wieku 
lóźniej od'Polski, po w alkach rewolucji 1848 r„ a 
■•ą. się dziś dzieje, kiedy naród niemiecki walczy 
wrozszarpuje się krwawo walkami o nową konsty* 
tucję, wiemv wszyscy sami. .

I dlatego, że tak świetnie przodkow ie nasi 3*g<> 
m aja się popisali, dzień ten  świetlany w dziejach 
naszych tak bardzo nam drogi.

W  Polsce 128 lat tem u zaprow adzono rządy de* 
mokratYcfne*. Cel w szystkich ludów dzisiejszych.
1 wówczas uwolniono mieszczan i prawem oto* 
czono chłopa polskiego, — te najszersze w arstw y 
ludu naszego. . . .

W szystko zaś dzięki pobudzonej oświacie, o* 
żywionej działaniem  owocnem kom isji eduka*
cyjnej. ‘ ,

Dzisiaj kiedym stoim y u progu odbudowy na* 
szej kochanej, zm artw ychpow stającej O jczyzny, 
rocznica K onstytucji 3*go m aja nabiera tern więk* 
szego dla nas znaczenia. O w a oświata, k tó ra  ka* 
zał: ówczesnym kierownikom, ludu naszego wy* 
ciągnąć mieszczaństwo i włościan i nadać mu pra* 
w a, na jakie zasługuje, ta  oświata pow inna bvc 
wskazówką, od czego zaczynać mamy.

N am  głów tęgich i oświeconych teraz bai dziei 
iak kiedykolwiek potrzeba będzie w narodzie. 
W ięc postanów m y sobie popierać ośw iatę ludu 
gdzie tylko można. N iech ona w szechw ładnie za* 
panuje w narodzie naszym. N a  to  zaś trzeba 
środków pieniężnych możliwie jak  największych. 
W ięc kto Polak dzielny, niechaj złoży w dniu tym  
wiekopom nym datek możliy/ie największy, na ja* 
ki o o stać tylko ku uczczeniu dnia na „Dar Na* 
rodowy Trzeciego M aja dla Tow arzystw a Czy* 
telni Ludowych.“

Narodowe zadanie robotników polskich
w Gdańsku.

\ \ j a k i ?  też może być nasze zadanie naroaow e w 
G dańsku, zapyta się niejeden robotnik. Powie on



jestem  członkiem Zjednoczenia Zawodowego Pol? 
skiego, należę do „Jedności“ i czytam  stale naszą 
„G dańską.“ Co trzeba jeszcze czynić?

O dpowiem  ci bracie, k ró tko  a węzłowato: nas 
szem zadaniem  w G dańsku jest: spolszczyć 
G dańsk.

Ej, żarty  odrzekniesz. Jak m y biedni robotni* 
cy m oglibyśmy tego chwalebnego dzieła dokonać? 
N a to są doktorzy i adwokaci, kupcy i przemysłów* 
cy, im łatwiej o zarobek, oni prędzej mogą się do* 
robić i kam ienicę od N iem ca wykupić, oni więcej 
niż m y się nauczyli. Ich obowiązkiem  jest starać 
się o to, aby nasz kochany G dańsk staw ał się 
coraz więcej polskim.

W szystko to  praw da, bracia, ale kupców  i prze 
mysłowców nie wiele w G dańsku, inteligencji ma 
ło i oni sami nie podołają tem u zadaniu. O ni mo* 
gą i powinni być nam  kierow nikam i i przywódzca* 
mi, oni są oficerami w naszej pracy narodow ej, ale 
cóż może i jenerał dokonać, kiedy nie ma pułków 
wojska, nie ma arm ji żołnierzy?

M y robotnicy Polacy pow inniśm y być tem i pul* 
kami, k tó re zdobyw ać i polszczyć będą G dańsk.
N ie myślę, że m am y brać m łoty w garść, by  Niem* 
ców niemi walić, nie, m y robotnicy m am y nabyw ać 
coraz więcej świadomości narodow ej polskiej', ma 
m y powiększać nasze szeregi.

Jak to m am y czynić?
N ajpierw  pow inniśm y od siebie zacząć. Mu* 

simy starać się nasze wiadomości z histórji poi: 
skiej przez czytanie dobrych książek rozszerzać.
Potem  obowiązkiem naszym jest, braci naszych, 
k tó rzy  jak  błędne owce błąkają się jeszcze po nie* 
mieckich ferajnach, pouczać i nakłaniać, aby przy* 
stąpili do naszego Zjednoczenia Zawodowego, do 
polskich Tow arzystw , aby czytali polską gazetę.

D alej: wiadomo wam, że co rok przychodzi du 
żo naszy ch braci ze wsi do Gdańska, znajom i i kre* 
wni nieraz, k tórzy  lecą niepotrzebnie do obcych 
lerainów . 1 ych powinniśm y przyciągnąć do na 
szych polskich Towarzystw .

Jak dotychczas byw ało? Często gęsto bardzo 
zie. bo właśnie ci bracia ze wsi ginęli dla naszej 
polskiej O jczyzny w niemieckich ferajnach.

Jeszcze jeden obowiązek mamy bardzo '
Wiecie, że wielu jeszcze czytuje te piśmidła nie* 
mieckie. k tó re  tylko drwią i wyśmiewają wszystko 
co nam drogie, co polskie. Teraz bliża się święto 
naroaow e 3*go maja. O t, odwiedzić powinniśmy 
Kodaków, którzy gazety polskiej nie czytaj a 
nieść im naszą „G azetę G dańską“, zachęcić do 
czytania i pisania. To wielka rzecz, czytanie ~ .1* 
skiej gazety, bo z niej Pol 
tern wszystkiem , co nas ter 
W  W estfalji tośm y także 
towali w niedziele i święt ;
I skutek był wielki, bo dob 
zowaH. lenie i. ni-a ».• jCZĄ .
? Ziei9> ze my W estfalję 
leszcze przewyższym y.

N ajw ażniejszym  jedna 
narodow ym  jest, abv dzieci 
ale tez nauczyły się pisać i 
się, ze w szkole zaczną nar 
ale dzieci więcej się naucza 
go będą przysposobione. (

m ySS t ? ± ' Sk' f rzez r -  ■«= roAumie,
to ‘i bez nn , S  należenia G dańska do Po!ski. bo
daniem r-irnd LąP1, -eC? m n'em amy, że naszemza* daniem narndow em  jest z G dańska zrobić p o l# e
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Dla dusz pobożnych.
NA DRLJGĄ niedzielę po Wielkanocy.
LEK CJA  z pierwszego listu św. P iotra r. 2, w. 21*25. 
^  N ajm ils1! C hrystus ucierpiał za nas, zostawia* 
W  ""t?- p rz-'Kład, abyście naśladowali tropów  
t ~u i°rX gr?e.chV Me uczynił, ani naleziona bv* 
ła zdradą w usciech Jego. K tóry, gdy mu złorze*
™  ,° ',n,ie złorzeczył; gdy cierpiał, nie groził, lecz 
się poddaw ał niesprawiedliwie sądzącemu. K tóry 
sam na ciele Swem grzechy nasze nosił na drze* 
wie, abyśm y um arłszy grzechom, żyli sprawie

którego, smością jesteście uleczeni: boście 
byli jako owce błądzące: ale teraz jesteście na*

biskuPa dusz waszych.
E W A N G E L JA  sW. Jana rozdz. 10, wiersz 11—16.
• nef °  czas9 rzekł Jezus do Faryzeuszów: Jam  
.1 i t pasterz dobry. D obry pasterz duszę swą da* 
je  za owce swoje. Lecz najem nik i k tó ry  nie 
je st pasterzem  którego nie są owce własne, widzi 
wńka przychodzącego i opuszcza owce i ucieka 
a wńk poryw a i rozprasza owce. A  najem nik 
ucieka iż je st najem nikiem  i nie ma pieczy o o w* 

™ JCSt P f tei:z dobry, i znam M oie i zna* 
ją  M nie M oje, jako  Mnie zna Ojciec, i Ja znam  
Ojca, a duszę M oją kładę za owce Moj.- T dru­
gie o wice mam, k tóre nie są z tej owczarni, i one 
M°trZe • ’ abym. Przywiódł i słuchać będą głosu 

ego. i stanie się jeden pasterz i jedna owczarnia.
ROZM YŚLANIE.

„Jam jest pasterz dobry.“ (Jan 10. 14).
Pan Jezus mówi o Sobie, że jest dobrym  Pa* 

sterzem. gdyż czynami Swymi udowodnił' dobre

będzie. N ie wierzycie m i? No, to  wam  odpo* 
wiem, jak  myślę.

W iadomo, że każde miasto, k tó reby  było ska* 
zane tylko na siebie, z czasem by wymarło. Cze* 
mu to by  stać się mogło? W iecie pewnie z dó* 
świadczenia, że w mieście zwykle mniej liczne są 
rodziny, niż na wsi, mniej dzieci w małżeństwach, 
do tego pozostaje dużo starem i pannam i i kawa*, 
lerami. *

Każde miasto, tak i G dańsk, powiększa się tyl* 
ko przez to, że do niego napływa ludność ze wsi, 
k tó ra  zapełnia powistałe dziury. K to  w G dańsku 
te dziury zatyka? Wiecie, że N iem cy tylko na 
nizinach w zw artych m ieszkają szeregach, a w są* 
siednich wsiach jest już sporo nas Polaków, a co* 
kol wiek dalej wsie są czysto polskie. Dla tego z 
okolicy nie może dużo Niem ców do Gdań* 
ska przybywać, więcej nas Polaków napływa. 
Ale jak  już wspomniałem, lazło naszych braci poi* 
skich ze wsi dotychczas dużo do niemieckich fe* 
r aj nów, tam  się niemczyli i w ten sposób wvpel* 
mali znowu dziury w niemieckim murze G dam k ’ 
Dlatego on jeszcze tak bardzo je st niemiecki. Bra* 
Clai  ̂ j  dalej nie może się dziać, nie powinniśm y 
nadal dopuszczać, abyśm y sami i bracia nasi wy* 
pełniali dziury w murze niemieckim. O d tąd  po* 
winniśm y nasze szeregi wzmacniać, powiększać, 
niech niemieckie dziury się rozszerzają, niech ro* 
mą się w murze niemieckim coraz większe wvło* 
mv, a da Bóg, z czasem on zupełnie w gruzy' się 
rozsypie. G dy  to zaś się stanie, wtenczas dopiero 
spełnimy nasze narodow e zadanie, dopiero wtem 
czas będzie zapraw dę G dańsk polski, będzie nasz.
*  -1-1 1' H  * 't< ■!< »t< >t< *-•!• »!■ •> .f * * *

Przegląd polityczny.
Drukarze za święceniem w dniu l=go maja.

Organizacja drukarzy w Berlinie postanow iła 
w związku z mężami zaufania personału gazeciar* 
skiego dzień l=go m aja obchodzić zupełnem  świę* 
cemem. Nie mogły więc wyjść ani południowe ani 
wieęzorne, ani piątkow e poranne gazety.

O skarżenie ekscesarza W ilhelma.
Z Paryża donoszą, że państw a sprzym ierzone 

i stanow iły nad W ilhelmem II. urzędow y stan o 
skarżenia z powodu najwyższego znieważenia u 
Siaw m iędzynarodow ych i praw świętych. Do o 
sądzenia oskarżonego zostanie ustanow iony oso* 
bny sąd składający się z pięciu sędziów mianowa* 
nych przez Stany Zjednoczone, Francję, Anglie 
w iochy i Japonię. '

Japońska fint*, krąży nn ' ' '  iemnem

« 3e  : s : ;:
kładów  poko . ;i n, . J a p o - *

Ofccnód mord> -u .
W edług ęi sie:* mwiańskich

gazet, Ogíoszon yrn - .. i n ’ , , czerwca,
dzień ow ukro • ::c *rdu v Serme ako świę*
to  narodow e : iudn. T  Czechów
-V  ,dniu tym pierwsza

w ojny światowej, która poskrom iła Habs*
lurg, Pierwszy urzędow y obchód m ordu w Se* 
raje wie odbędzie się w tym  roku w Biahm grodzie, 
1920 roku przy Pradzć a 1921 roku w K oryntji.

Treść układów  związku narodów.
J  reść układu związku narodów  ogłoszono w 

czw artek popołudniu. W iele w niej zachodzących

pasterstw o względem Swej trzody, zna bowiem 
każdą Swą owcę, zna i ciebie — zna każda z o* 
sobna i za każdą z osobna cierpiał, ciebie w cza* 
sie Swej męki widział i za ciebie z osobna cier* 
jnal —- do każdej pojedyńczo przemawia, mówi 
i .do ciebie przez natchnienia; a w szystkie owce 
znają głos swego Pasterza — znasz ten głos i ty, 
ale czy za nim idziesz. Pasterz przed swą trzo ' 
dą idzie wprzód, prow adząc ją  na dobre i obfite 
pastwiska, gdzie je nie tylko słowtem i łaską Swą 
karmi, ale im Swe własne Ciało daje na pokarm. 
Za Jego obroną są bezpieczne od wilków piekieł* 
nych, czychających na dusze i nie boją się przy 
lasce Jego pasterskiej, k tórą jest krzyż. K iedy się 
im przytrafi gdziekolwiek zabłądzić, szuka" ich 
troskliwie, me pam ięta na ich niewdzięczność i u* 
pór - -  a kiedy je znajdzie, łaskawie z niemi po* 
stępuje, ani ich błędu, ani niewdzięczności nie wy* 
rzuca j  nie wymawia im Swej wielkiej pracy, któ* 
rą podejm ow ał przy ich szukaniu i znalezieniu.

Nie dosyć na tem dobrem u Pasterzowi, że cho* 
dzi zmęczony, szukając owcy zbłąkanej, ale gdy 
ją  znajdzie, lituje się nad nią, zm niejsza je j tru* 
dow, aby się nie męczyła idąc, nie pam ięta tego, 
ze się mogła trudzić na nieprawościach, oddaliw* 
szy się z własnej winy od swego Pasterza, bie* 
zc ją  na Swe ramiona. A  gdy ją  przyniesie do 

bwej owczarni, niewym owną rad o ść ' czuje w 
Swem Sercu i chce, aby wszyscy .podzielali z Nim 
tę wielką radość. N ie poprzestaje na trudach no* 
noszonych w szukaniu zbłąkanych o wie-.: aić Swe 
własne życie za nie oddaje, a b y  śmiercią Swego 
Ciała ożywił ich dusze, dając im o'-rjte i uie* 
śm iertelne życie. O zapraw dę, jakże wiele Pan 
Jezus czyni poświęcenia dobrego Pasterza wźglę*

rozporządzeń wydano juz polurzędowo. Obok 32 
członków pierw otnych zawezwano jeszcze trzy* 
naście państw , m iędzy niemi H olandję do wstą* 
pienia w związek narodów. G łów ny punkt ukła* 
dów związku narodów .jest ten, że naród, k tóry  bez 
względu na układy rozpocznie wojnę, uważa się ja* 
ko państw o prow adzące w ojnę przeciw wszystkim 
członkom.

Każdem u członkowi wolno dopiero po dwulet* 
niem w ypowiedzeniu w ystąpić ze związku. Gene* 
wę ustanow iono jako siedzibę związku narodów. 
M ożna ją  jednakże przenieść do innego miasta. 
Członka wykluczyć wolno tylko wtenczas, jeżeli 
ten zawinił przeciw  swym obowiązkom. Żadnem u 
państw u nie wolno oddać m andatu zarzadu wbrew 
jego woli. Członkowie nie uznający zasad związ* 
ku, muszą ustąpić. Jako jeneralnego sekretarza 
proponuje W ilson angielskiego radcę koronnego 
Sir Erie D rum auda. W  kom itecie m ają prócz pię* 
ciu wielkich państw  być zastąpione: Belgja Gre* 
cja, Hiszpan ja  i Brazylja.

Pod koniec posiedzenia wstawił się Pichon za 
tem, by także i M onaco przyję to  do listy państw  
neutralnych, k tó re m ają zostać zawezwane do 
w stąpienia ,w związek narodów.
Stan oblężenia we w schodnio * pruskich powiatach 

granicznych.
a ^ .a APowaat y Ragneta,. Piłkały, Stołupiany, Gol* 
dap i M argrabowo, włącznie W ielkie Ofeymochy, 
jak  i na części powiatów Szyłokarczma, Tylża i-Ni* 
zim  leżące na półn. K łajpedy i na południe Niem* 
na, wydał jenerał kom enderujący nowe rozporzą* 
ozenie. W edług tego trzeba na 48 godzin poprze* 
dnio uzyskać pozwolenie najwyższej w ładzy po* 
wiatowej na zebrania pod golem niebem. Zbiego* 
wisk wszelkiego rodzaju wzbroniono. Broni po* 
siadać nie wolno. N a fuzję do polowania trzeba 
wykazu. O d 11*tej i pół wieczorem do 4*tej rano 
nie wolno przebyw ać na ulicy.

G órny Śląsk w ciemnościach.
Z  powodu strejku elektrow ni na G órnym  Ślą* 

sku ustal w ostatnią niedzielę wszelki ruch. Cały 
Górny S!ąsk znajdow ał się w głębokich ciemno* 
sciach. Liczyć m ożna się z tem, że dla braku prą* 
du nie w yjdą gazety.

R o d a c y !
Dzień 3*go m aja, oto rocznica dziejow a naro* 

du naszego. A by dzień ten  uczcić z należytą go* 
dnością, odbędzie się w niedzielę, dnia 4*go m aja 
rb. o godz. pół do 12=tej przed południem w ko* 
ściele św. M ikołaja uroczyste nabożeństwo, odpo* 
w iadające chwili tak  ważnej.

J a k  o b o w ią z k ie m  Rodaków  jest, uczestniczyć 
na obchodzie „Sokoła“, tak większym jest jeszcze 
stanąć na uroczystości kościelnej.
P O W IA T O W A  R A D A  LU D O W A  w Gdańsku.

Dr. W ybicki.

Wiadomości potoczne.
K A L EN D A R Z na sobotę, 3*go m aja:

K onstytucji Trzeciego M aja.
Słońca wschód o g. 4 29, zach. o g. 7 26. 
Księżyca wschód o g. 6 54, zach. o g. 11 29.

dem nas, ale czy my możemy po-wiedzieć, że je* 
steśm y dobremi tego Pasterza owieczkam i? czy 
mamy7 znamiona, po k tórych mógłby nas poznać, 
że należym y do niego?

Jakże często nie idę za Tobą, dobry Pasterzu, 
gdy7 mnie chcesz prow adzić dobrą, bezpieczną dro* 
gą na tej łez dolinie, ażbyś doprow adził do gór* 
nego Syonu; w ym ykam  się z pod Tw ej opieki, 
idę iaczej za zwodzicielami, to jest za głosem 
czarta, świata i n^ej własnej zepsutej woli, Tyś 
jednak  nie zapom niał o mnie, ale szukałeś mnie 
dotąd, aż znalazłeś. Lecz niestety7 niedługo cie* 
szyłeś się naleziona owieczką mej duszy, zobaczy* 
łeś trudy  Swe i  prace bezowocne i z boleścią Serca 
w ydałeś z piersi jęk  żałosny nade mną, mówiąc: 
„ C ó ż  z a  p o ż y t e k  z e  k r w i  M o j  e j ? “ (Ps. 
29, 10). Jednak pomimo tylu zawodów Twej pra* 
cy nade m ną i łask Twoich przeze mnie zmarno* 
wanych, nie przestajesz pracow ać nade mną; — 
poznaję nakoniec, poznaję nakoniec, że przecież 
laska Tw oja, choć nieraz wzgardzona, nad 
tw ardem  mem sercem 'try7umfować poczyna, bo się 
w stydzę i żałuję za przeszłe błędy mo'je i czuję 
gorące a szczere pragnienie pow rócenia do Ciebie. 
D okończ Panie to  dzieło, k tóreś we mnie zaczął a 
miej łaskaw y w zgląd na słabość moją. W racam  
się do Ciebie, dobry Pasterzu, a ponieważ sam nie 
mogę ani jednego kroku na drodze doskonałości 
postąpić, prow adź mnie za rękę, albo weź na Swe 
ramiona, a gdy7 mnię do Tw ej owczarni doprawa*
, !sz,’ mam w Tobie nadzieję, że już nigdy nie 

zbłądzę.
Pow tarzaj często z Daw idem : „Zbłądziłem  ja* 

ko owca, k tó ra  zginęła: szukaj sługi Twtego, bom 
nie zapom niał przykazania Tw ego.“ (Ps. 118,176).



G dańsk. Do obszarów przez francuskie woj; 
sko zajętych (w yjąw szy A lzację ; Lotaryngję i ob; 
wód kolo Kehl) dopuszczają z niezajętych Nie* 
mieć telegraficzne przekazy pieniężne do 3 tysięcy 
marek. Paczki i akta od urzędów  do pryw atnych 
osób i odw rotnie wolno przesyłać, jeżeli są służ; 
bowe. Przesyłki pom iędzy pryw atnem i osobami 
rozstrzyga w każdym  w ypadku francuski urząd 
cenzurowy.

Do badeńskiej fabryki aniliny i sody w Lu; 
dwigshafen nad Renem nie wolno tymczasem wy; 
sylać czasopism treści technicznej lub naukowej z 
zajętych Niemiec.

Szanownym Rodakom  zwracamy uwagę, że 
w niedzielę po nabożeństwie uroczystościowem
zbieraną będzie kolekta na potrzeby Tow. śpiewu 
kościelnego „Św. Cecylji.“ Ponieważ dążności na* 
szego chóru kościelnego są nader zacne, przeto po* 
żądaną jest bardzo hojna ręka ofiarodawców.

Nowyport. A m erykański parowiec „St. Re; 
gis", k tó ry  przywiózł żywność dla Polski i szwedz« 
ki parowiec „Ewa", k tóry  przywozi żywność dla 
am erykańskiego czerwonego krzyża, opuściły w 
sobotę, odnośnie w niedzielę N ow yport. W  nie* 
dzielę przyp łynął tudo tąd  am erykański parowiec 
„Jan z N assaw y“ z żywnością dla Polski.

W  środę przed południem przybył do na; 
szego portu am erykański parowiec żywnościowy 
„Lakę Tulare" (3 tysiące ton) z żywnością dla 
Polski.

Straszak wszechpolski nie da spokoju na* 
wet m aszynistom  kolejowym, bo jak się dowia; 
dujemy, nawę i oni w ystępują przeciwko Polakom.

W e w torek dnia 9;go kw ietnia odbyło się wie; 
ezorem zebranie, na którem  poruszono sprawę ze; 
branych swego czasu pieniędzy na agitację wybór; 
cza do konsty tuan ty  niemieckiej. Z pieniędzy 
tych zostało 820 mk. K toś poruszył myśl, aby pie* 
niądze te oddać na kaleki wojskowe. N a to ze 
strony Zarządu powiedziano, iż nie było zamia; 
rem ofiarodawców składających owe pieniądze

dawać grosz na kaleki, tylko na agitację. I dla; 
tego Zarząd proponow ał, aby kw otę ową zużyć 
na zwalczanie bolszewików. Oczywiście, że ze 
zgromadzenia powiedział ktoś zaraz, iż niebezpie; 
czeństwo polskie J e s t  jeszcze większe — i że te 
pieniądze należy ct&ć na zwalczanie Polaków. Dla; 
tego pieniądze nz ten  przeciwpolski cel uchwało; 
no. Z tego widać, że „Polengefahr“ znowu raz 
zawróciła Niemcom w głowie. Im zdawało się, że 
dając na nią 800 m arek coś zmienią. A  tym cza; 
sem o tem, jakie będą kresy wschodnie, n ie .m ają  
do gadania nic ani Niem cy, ani maszyniśpi kole; 
jowi w Gdańsku, tylko konferencja pokojow a w 
Paryżu, która już w dniach najbliższych postano; 
wi, do kogo będą należały Prusy Królewskie 
i G dańsk to jest do Polski. A  w tedy jakże 
będzie na sumieniu w szystkim  tym, k tórzy  gar; 
dłowali we w torek na zebraniu za zużyciem pie; 
niędzy przeciwko Polakom ? Czyż w tedy  spo; 
dzieWać się będą, że ich Polacy wdzięcznem  ser; 
cem za to przyjm ow ać będą? Czyż nie zastano; 
wili się nad tem, iż w danym  razie brać mogą 
osobną lokom otywę i zm ykać na niej co tchu na 
piaski brandenburskie?

Oliwa. W inow ajców  najlepiej zawsze nazwać 
publicznie w gazecie po nazwisku. W tedy  zaraz 
wvmawiać się poczną. Żołnierze nazywali p. Dr. 
Schuberta tym , k tó ry  sprowadził grencszuc do 
Oliwy. Pan Dr. Schubert jednak  donosi nam li; 
stem zapisanym, że w doniesieniu naszem, jako; 
by on to spowodował, niema ni słowa praw dy. To 
samo oświadczenie zdaje i w imieniu p. Prohla, 
sąsiada pani forowej Zedlew skięj. — W cale mu 
naw et na myśl nie przyszło przyw oływ ać grenc; 
szuc i lako człowiek światowy ubolewa nad 
wykroczeniami, k tóre ..zajść miały.“ A  więc pan 
Schubert w zajścia te jeszcze nie wierzy kiedv 
powiada, że one „zajść m iały“?

My zaś jesteśm y/zupełnie innym i ludźmi. Za; 
raz chcieliśmy p. Schubertowi uwierzyć, chociaż 
jest naw et członkiem „Volksratu..“ Cóż, kiedy 
równocześnie z listem jego doszedł nas list drugi 
z Oliwy. A w liście tym  w yraźnie powiedziano, 
iż naw et fcldwebel Simon u p. Siarkowej nazwał 
p. Dr. Schuberta denuncjantem .

Dalej sama „01ivaer Ż tg .“ zdradziła tajem ni; 
cę niemieckiego „V olksratu“, na którego czele stoi 
p. Dr. Schubert.

M ięć czemu zaprzeczać to, o czem pisała na; 
wet wzmiankowana gazeta w Oliwie?

I czemu nas p. Dr. Schubert aż listem zapisa; 
nym wodzi na pokuszenie, abyśmy słowom jego 
wierzyli. v

Bo jeśli w nie uwierzymy sami, to w to nie u; 
wierzą Czytelnicy nasi, a najm niej Polacy za; 
mieszkali w Oliwie. *

Zresztą, abv Czytelnicy rzecz sami rozsądzić 
mogli, podajem y ów drugi list z Oliwy dosłownie. 
Brzmi on następująco:

Nr. 193 vD anziger Zeitung" donosi, że urzęd; 
nikowi, k tóry  odbierał na landraturze denuncjację 
telefoniczną, nazwisko denuncjanta nie jest wia; 
domem, ponieważ ten nazwiska nie podał.

Jeżeli p. landraj Unger mimo to już na mocy 
donosu bezimiennego w ydał swój rozkaz, to czv; 
ni! tó wbrew własnym swoim „zasadom." Bp gdy 
chodziło o zwolnienie aresztow anych i zapobieg; 
nięcie dalszym aresztowaniom, rzeki pp. Radzi; 
s ewskiemu z Oliwy i Jon asowi z G dańska, że na

zabiegi ich, które są jednostronne (einseitig) nic 
poczynić nie można, tylko w ypada wysłuchać 
wpierw drugą stronę.

W edług zapatryw ania więc d. Ungra denum 
ej a telefoniczna naw et bezimienna nie jest jedno; 
s tro n n ą !. . .

W  tem  tkwi niezwykłe jakieś rozumowanie! 
Konia z rzędem temu, k tó ry  je pojmie!

Dziwny zbieg okoliczności jakoś też sprawił, 
że kilka dni przed gwałtem  w Oliwie chodził do 
gospodarzy domów jakiś pan dobrze ubrany, spi; 
śniąc nazwiska m ieszkających u nich Polaków, 
według zeznań pani K„ u której był także.

Nr. 61 „Olivaer Zeitung“ zdradza tajem nicę 
niemieckiego V olksratu w Oliwie głosząc, że „der 
deutsche V olksrat hat eine rührige Tätigkeit ent; 
wickelt und hat eine Reihe von Massnahmen ge= 
troffen, um den hinterlistigen und verlogenen Ma; 
chenschaften der Polen entgegenzutreten.“ Prze; 
wodniczącym „V olksratu“ jest podobno p. Dr. 
Schubert.

Interesującem  jest również, że podczas napa-- 
du sławnego Simona u pani Siarkowej w Oliwię 
nazwał tenże denuncjantem p. Dr. Schuberta.

Może pochwyceniem feldwebla Simona w Pi; 
le, który, jak  głosi „Danziger Zeitung“, miał „ein 
gew andtes A uftre ten“ i „allseitiges V ertrauen“ u 
władz niemieckich, spraw a się nieco wyjaśni.

W tedy  może wykaże się, kto Simona i towa; 
rzyszy s p r o ^ d z i ł  do Oliwy. A  gdy to nastąpi, 
w tedy i Czytelnicy nasi uwierzą p. for. Schuber; 
tow i o ile śledztwo oczywiście nie zada kła; 
mu własnym słowom jego przesłanym nam aż li; 
stem  zapisanym  na piśmie. . .

Do ludu Polskiego! Szanowni Rodacy! W zy; 
wam was i proszę, a przedewszystkiem  tych z po; 
w iatu wejherowskiego i kartuskiego, aby każdy w 
swej parafjitlz ień  3;go m aja święcił jako święto na; 
rodowe Fprosił swego ks. Proboszcza, aby na tę in; 
tencję odpraw ił Mszcj św. z kazaniem, aby cały lud 
okazał swą stałość ’i w strzvm al się od wszelkiej 
Pracv. Tam, gdzie ks. Probbszcż odmówiłby tej 
prośby, niech lud polski pójdzie do kościoła na 
Mszę świętą i w strzym a się od pracy ręcznej.

Kaszuba z pow iatu wejherowskiego.
Ghwaszczyn. W  sobotę trzeciego maja, jako w 

święto narodowe, odbędzie się w Chwaszczynie,
0 godzinie 10;tej rano, suma z kazaniem. N abo; 
żeństwo tak, jak  w niedzielę. U prasza się przeto 
w szystkich parafjan, aby przybyli do kościoła na 
to nabożeństwo i wstrzymali się od prac wszyst; 
kich. Zarząd Tow arzystw a Ludowego w Chwa; 
szczynie»

K artuzy. Bardzo dziwnego wrażenia doznaliś; 
m y ostatniej soboty, dnia 26;go bm. W  spokoj; 
nych naszych K artuzach rozlegał się po obiedzie 
przez dwie godziny odgłos strzałów, jakoby  w le; 
sie ś c ie ra ły  się  p a tro lk i .  B y liśm y  pewni, że to 
„grencszuc“ pozwala sobie na takie wybryki, 
chcąc zadokum entow ać swoją obecność w co tylko 
założonym  świeżo obozie Garcza.

W  tem  dow iadujem y się, że tu tejsi urzędnicy 
niemieccy, korzystając z wolnego popołudnia so; 
botniego, po dostarczeniu im broni wojskowej, mo; 
delu najnowszego wraz z am unicją przez tu tejszą 
landraturę, zaczęli ćwiczyć się w strzelaniu, aby, 
jak  ogólnie przypuszczają, urządzić na Polaków w 
danej chwili nagankę.

Tłom aczą się obawą przed bolszewikami, ale tu 
w powiecie kartuskim  bolszewików naw et na le; 
karstw o nie ma. A  co najdziw niejsze, że w gro; 
nie tych dzikich, wolnych strzelców, nie ujrzysz a; 
ni jednego Polaka, tylko następujących bohate; 
rów tutejszego „V olksratu“ :

1) aaw okat i notariusz Speck; 2) sędzia 
Schramm; 3) sędzia Rettig; 4) sołtys i w ójt Feyer; 
tag; 3) zastępca landrata Kirschner; 6) rendant 
sv powiatow*ej V ierm ann; 7) sekretarz sądowy 
K nitter; 8) urzędnik landratury  Schütte; 9) dozór; 
ca dróg Rosenberg i czterech urzędników kole j o; 
wych niższej rangi.

A  więc zupełnie jawnie, bez skropułu najm niej; 
szego drażnią spokojną ludność polską, a tem sa; 
mem prow okują do najwyższego stopnia. Ścisłe 
rewizje dowiodły, że ludność polska broni nie po; 
siada.

W  jaki sposób zgadza się uzbrojenie urzędowe 
osób pryw atnych i używanie publiczne broni z 
przepisami dotychczas obow iązującem i?

Niem cy trąbią ze wszystkich sil na cały świat, 
że Polacy ich prow okują zupełnie tak samo, jak 
na froncie poznańskim!

Tczew. Bióra Banku ludowego i Rolnika za; 
m knięte są w dniu trzeciego maja, jako święcie 
narodowem.

Lubichowo. Baczność druhowie i druhny! Ze; 
brania filji Z jedn. Zaw. Polskiego na Lubichowo
1 okolicę odbyw ać się będą w przyszłości co pierw; 
sza i trzecią niedzielę miesiąca o godz. 5;tej po 
południu na sali p. Wielewickiego. Prosimy, aby 
wszyscy robotnicy n asze j' okolicy z tego korzy; 
stali i jak  najliczniej na każde zebranie się stawili. 
G dyż tam  będą omawiane spraw y tyczące nasze; 
U° położeni-1 robotniczego i tylko w Z jedn. Zaw.
' °!skiem m ożna zasięgnąć wszelkich inform acji w 
spraw ach robotniczych. D latego robotnicy i ro; 
botm ee gromadźcie się pod sztandar Z jedn. Zaw. 
Polskiego. O św iata i praca naród zbogaea.

Zarząd Zjedn. Zaw. Polskiego.
A resztow ania w Lubawie. Obecnie dow iaduje;

rny się btizszych szczegółów w sprawie aresztow a; 
m a p. Szczuki, w ydaw cy „Głosu Lubawskiego" 
i redak tora jego: p. Piechowskiego.

Pow ody do aresztow ania są następujące:
N ie podobało się p. T uschy’mu, sekretarzowi 

powiatowem u Lubawy, iż „G łos Lubaw ski“ jego 
bohaterskie czyny hakatystyczne nie wychwalał, 
lecz kry tykow ał ostro. Ółatego zażądał od jene; 
ralnej kom endy 20 korpusu, aby natychm iast wła; 
ściciela i odpow iedzialnego redaktora tej gazety 
aresztowano. O dstaw iono ich do Iławy, gdzie 

■ p. Szczukę zwolniono a p .  Piechowskiego nadal 
zatrzym ano i praw dopodobnie odesłano do N o; 
wegomiasta.

A resztow ania są na porządku dziennym  i przy; 
wykliśmy już do niesprawiedliwości nowego rzą; 
du niemieck. W szak-jest ona taka  sama jak  przed 
rew olucją oczywiście, że tylko wobes nas Polaków.

Niem ieckim  gazetom wolno w szystko kry ty ; 
kować. D la nich ustanowiono wolność prasy. G dy 
jednak gazeta polska krytykuje, to zaraz N iem ; 
cy widzą w tem zdradę stanu.

A resztow ania w Lubawie są najlepszym przy; 
kładem, jak  z krytyki redaktora N iem cy fabrykują 
zdradą stanu. W ykom binow ali ją  dla „Głosu Lu; 
bawskiego" tak: K rytyka urzędnika pruskiego nie 
jest tylko obrazą jego samego, lecz i zarazem ob; 
rażą wyższej władzy, to jest p. landrata. . . ! A gdy 
p. landrata krytyką jego współpracownika obra; 
żono, to kry tykujący  zgrzeszył przeciw całemu 
rządowi p rusk iem u!. . .

N a tej zasadzie dokonano aresztowania! 
Zapraw dę, że rozumowanie takie jest kapitał; 

ner! Przechodzi wogóle wszelkie wyobrażenie. 
W idocznie jest ostatnim  wysiłkiem chorego z prze; 
strachu przed Polakami mózgu urzędników  od; 
umierającego powoli systemu pruskiego.

Powrót jeńców polskich do O jczyzny. Docho; 
dzą do nas listy' jeńców  polskich, jeszcze teraz za; 
trzym yw anych w niewoli niemieckiej, ze zapyta; 
niem, czy można przesłać listy do W arszaw y i w 
jaki sposób sami wydostać się by mogli z powro; 
tem  do Polski.

N a to odpowiadamy, iż listów nie przepuszcza; 
ją  N iem cy do Polski. Przedstawiciel Polaków 
p.Jonas dowiedział się w sprawie jeńców  na jene; 
ralnej komendzie, że wyszedł rozkaz do wszyst; 
kich landratów  17 korpusu, aby natychm iast wy; 
siano wszystkich jeńców Polaków do gdańskiego 
obozu na Troylu, skąd przyszły transport w prze;

Ku S do P) dU staw iony zostanie do Polski. 
Chodzi tylko o jeńców Polaków, k tórych wzięto 
:U> rnewoli. Moska!? nie odstaw iają.

>• eieży ca w  A n r' i. Z  Londynu donoszą, że
o. ; Angli i i,i;wiec."/.;mą została w nocy z ponie';

' ' < ■; wi-yrek ężką śnieżycą, jakiej już od
*’ wm/nm. K om unikacja z zagranicą

;;; 1 km ifro  v5&lvA/r-’<i 1« nopnn
To samu pcw i - >yło w H olandii.

Zebrania Towarzystw
■ .będą się:

usk k.uo . śpiewu kościelnego „Św. 
Cecrij* odbędzie się w sobotę, 3 m aja o go« 
dżinie 7;mej wieczorem w Domu A bstynentów .

Zarząd.
Sopot. Towarzystwo Ludowe w Sopocie. 1) Za;

powiedziane na niedzielę, 4;go w prowadzenie 
chorągwi Tow arzystw a do kościoła tutejszego 
zniewoleni jesteśm y po porozum ieniu się z tu; 
tejszym ks. Proboszczem z powodu choroby 
księdza odłożyć na jedne z następnych niedziel.

Zebranie Tow. Ludowego m ające się odbyć 
w niedzielę 4;go m aja wypadnie. W  mieKce 
tego Tow. Ludowe korzystając z zaproszenia 
„Sokoła“ w Gdańsku, uda się na obchód Kon; 
stytUcji 3;go m aja do G dańska i to z powodu 
trudności kom unikacyjnych pieszo. Zbiórka
0 godz. 2,50 przy zetknięciu się ulic Pomorskiej
1 Gdańskiej przed składem  p. Pupla. Odm arsz
0 godz. 3;ciej po południu. — 3) W  niedzielę,
11 ;go bm. wycieczka majow a do W ielkiego Kac; 
ka i to w dwóch oddziałach. Zbiórka w M arja; 
nowie 21 (G ross K atzerstrasse) przed lokalem
p. Kaniowskiego dla uczestników wycieczki ca; 
łodziennej o godz. 8 i pół z rana, dla popołu; 
dniowej o godz. 2;giej po poł. w W. Kacku 
wspólna zabawa z tam tejszem  Tow. Ludowem.

G óra pow. wejherowski. W  niedzielę, dnia 4 bm. 
zaraz po nabożeństw ie odbędzie się na sali pana 
Kohnkego zebranie Ziedn. Zawodowego Pol; 
skiego, na które wszystkich robotników  rolnych
1 leśnych zaprasza Zarząd.

K artuzy. Zebranie Tow. śpiewu „Lutnia" z od;
czytem  o K onstytucji 3;go m aja odbędzie się 
w niedzielę, dnia 4;go m aja o godz. 4;tej po poi. 
na sali p. Okroya. Cześć Pieśni! Zarząd. 

Podstolin, Zebrane Kółka rolniczego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 4 b. m. o godz. 4;tei po poi. 
w zwykłym lokalu. O liczny udział prosi Zarząd. 

Lubichowo. Zebranie filji Z jedn. Zaw. Polskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4;go m aja o go; 
dżinie 5;tej po południu na sali p. W ielewickie; 
go. O liczny udział prosi Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G azet: G dańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w G dańsku R edaktor u ó  
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku,



i  Obchód Konstytucji 3-go maja

Światło ' w Gtiwaszezynie!
Właśeieiele z Ohwaszczyna, którzy chcieliby’ 
w swych posiadłościach zaprowadzić elektry­
czne światłe i motory, zechcą przybyć celem 
omówienia szczegółów we wterek, dnia 6-go bm,, 
o godzinie 1-szej w południe do oberżysty pana 

Anieniego Litwina w Ghwaśzezy nie. .
&©Hermann i Sp.

OLIW A.

W' środę dnia 30-g* awietaia rb. o godzinie 8-mej wieczorem zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami św. nasza najukochańsza mat-
ba, teśeiowa i babka’

S ,  p .

R o z a l ia  C y c k o w s k a
Tartak parowy

wraz

w
z domu Gołąbiewska

71 roku życia, o czem krewnym i znajomym donosi w imieniu rodziny

F r a n c i s z e k  L i p s k i
z ioisą.

Eksperta odbędzie się w poniedziałek, dnia 5-go bm. o godzinie s/4*na 11 
z domu żałoby w Wrzeszczu, ul. M arjańska (Marienstr. 10 I) do kościoła parafjalnego, 
poczem nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do grobu na cmentarz u św. Mikołaja 
przy Alejach.

©sobnych uwiadomień się nie wyseła.

z wiła, stajnia, stodoła, ca. 18 mórg. ziemi 
i około 6 mórg, tak pierwszej klasy

w  M ich ałow ie tu ż  nad D rw ęcą  na  sp r z e d a ż .
Tarlak nie jtsi w użyciu o: czasy wojny,

Tylko osobiste zgłoszenia reflektantów (pośrednicy, 
wykluczeni) przyjmuje i

B A N K $ . z.z. d. p.

Brodniea (Srassburg Wpr.).

Bracia! Rozszerajsie „Gazet? Gdańska“.
n0cij[j

P R O G R A
na

w Gdańsku
w niedzielę, dnia 4-go maja 1919 roku

w Ujeżdżalni (Sporthalle).
I- Koncert.
2. „Polonez towarzyski“ — odśpiewa diór „Lutni“,
3 obrazy.
4. Odczyt o Konstytucji 3-go maja.
5. „Boże coś Polskę“— śpiew ogólny.

Przerwa lU-cio minutowa.
6. Przedstawienie amatorskie.

Wybrameekie Muchy
Obrazek historyczny z crasów Stefana Batorego w 3 częściach. 

Napisała Mar ja Gerson-Dąbrowska.

CENY MIEJSC: Miejsce rezerwowane 5.00 mk., miejsce 1-sze
4.00 m k, miejsce 2-gie 8,00 mk., loża B (p0 
prawej i lewej stronie) 3,00 mk., miejsce 3-cie
2.00 puk, loża C, D, E i chórek 1,00 mk

©

BILETÓW nabyć można od wtorku, 29-go bm. w Ekspedycji 
„Gazety Gdańskiej“ Grobla Przedmiejska 49.

Otwarcie kasy o godzinie 5-tej, — Początek punktualnie o godzinie
6-tej wieczorem.

æ i L i = g p | [ æ l l ^ ^
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B A N K  O Y S K O N T J D W Y
TOWARZYSTWO AKCYJNE

G D A Ń S K — B Y D G O S Z C Z
podwyższa kapitał swój o

na 3 m iliony.
Akcje będą wydawane po 110' o, hgio zuzyje się w wy-

sokości 5 % na stempel akcyjny, dalsze zaś 5 °/0 wpłyną do fundu­
szu rezerwowego, pozostają więc własnością akcjonariuszy.

Aż do zarejestrowania sądowego odnośnej uchwały, wpłaty

It
I

«
ñ
i
t
t

BANK PUCK
Eing. Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht 

w Pucku (Putzig Wpr.).
u d z i e l a  p o ż y c z e k

p»J bardto dogsdnymi warunkami i płaci od depozytów
od d, pozytów z półrocznem wypowiedzeniem 2I'2«,'0 

■ >  ,. z ćwierćrocznem „ 2 % '
,. z ośmdniowem, „ i i/K«/ •

Lokal kasy, w domu p. Adolpha otwarty w każdą "środę 
^ i sobotę od godziny 9 — 12 przed południem.
( Z arząd  '
< B. Ado pti Stan. Nowak M Lorkowski.

po&Sf 1

Większe ilości wywozowe
metalu, towariw krótkich oraz peńczocb

odda
= ? =  A  Glogauer, Nachf, z z m

Chemnitz i. Sa.

Kuprę zaraz

dywidendy ostatnich Jat to jest

Dy»

będą oprocentowywane w wysokość 
po 6% .

Zgłoszenia i wpłaty przyjm ują od zaraz prócz Danku 
sk o n to w e g o

Bank B rzesk i & Z a łu sk i T o w. Kam, w  Poznaniu  
Bank Handlowy w  P»znauiu .

Adres Diekonto - Bank A. G Brojabenr.

Zapas około

60 mille papierosów
po 150 mk. za 1000

ofiaruje
Kosiński & Go.

WRZESZCZ -  LANGFUHR 
B abnbofstrasse 15. 

Telefon 3248

I

Rzem ieślnik pojedyńezo 
sznkfi

MEBLOWANEGO POKOIKU
od za az lub o i 1 m aja  Zgł. 
upr. się do .G. Gd. p nr. 482

c’ujneoo psa podwórzowego.
BRZOSKOWSKI. S poty 

ul. Południowa (Siidstrasse) 84

70
g r n n t ń w

z domami na sprzedaż w 
Gdańsku i na przedmieś 
ciach. Bliższe szczegóły w 
Eksp Gaz Gdańskiej.

P szokuję od zaraz
3 0  dziew cząt 
i 1 0  c h ł o p ó w

na majątek. Chłopi 5 i 6 
marek dziennie, dziewczęta 
4 i 5 marek i wolne jt-dze 
nie. Zgłoszenia przyjmuje

J ó z e f  i f f i e s s k e
* ojanowo Wojemowa 

p. P ra u st Wpr.

Sprzedam
zaraz swą apteka w mniej 
szem mieście Prus Król. 
przy wpłacie 60 • 00 do 70000 
marek.- Łask. zaoyt. pod 
ar 481 do „Gaz. Gd“.

W skutek obecnych wyso- 
ki eh kositów budowy zaleca się 
njezwtoczene podwyższenie za- 
fiezpieozen a ad ognia.

Oszacowanie od opla  
oszacowanie wartości 

oszacowanie szkody po­
wstałej przez ogień

wykonuje szybko i staranni®
Franciszek Błock.

MISTRZ MULARSKI
WEJHEROWO (Sleustatt Wpr)

Praparandenstrasse 37

J U L J A N  K R Ó L
GDANSK .— WRZESZCZ, Gołębia droga nr. 4

H f C J R T O W  JNTIiA
artykułów konsumowych 

IMPORT K A W A  EXPORT.,!
TELEFON 2982

Adres telegraficzny: Jukrói Gdańsk-Wrzeszcz. 
Konto bankowe: Bank Dyskontowy — Gdańsk. 

Poc'to\łe konto czekowe: Gdańsk 65i8.

Szanownej Publiczności polecam mój

warsztat krawiecki
wykonuję wszelkie prace krawieckie tak męskie jak i damskie.

A. Pranschke
GDAŃSK. SGaussgasse 7, c. Telefon 2366. 

WRZESZCZ, Hauptsirasse 48, Telefon 2077.

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjmujemy oszczędności i udzielamy po* 
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniamy wypłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
i sprzedaży papierów wartościowych (fand* 
bryfów). Inkasujemy weksle i czeki. Za» 
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.

A dr: Bank Kaszubski E. G. m. u. H. Neustadt Wpr„
Telefon 229. —  Pocztowe konto czekowe w Gdiósku nr. 4492.

11147018


